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U W A G A !  Przy numerze niniejszem zataczamy dodatek w postaci kolorowego obrazka, przedstawiającego Dzao-Wanar  
boga ogniska domowego, Wykonanego przez chałupników z pod Tjentsinu. Wsie chińskie pod Tjentsinem słyń? na cafe 
Chiny z Wyrabiania tego rodzaju obrazków noworocznych.

DZAO-WAN, BÓG OGNISKA domowego, opiekuje się domem, W tydzień przed Nowym Rokiem Wizerunek jego, (taki jak za­
łączony), palą na podwórzu: to Dzao-Wan wyrusza na białym rumaku do Cesarza Nefrytowego do Nieba, by mu złozyć relacji ze 
spraw rodziny. By mówił o domu dobrze lub by wcale nie mówił, smaruj? mu usta mioaem i karmi? tłustemi potrawami. W noc 
przednoworoczn?, san-szi wan-szang— Dzao-Wan Wraca z Nieba; witaj? go strzelaniem i puszczaniem fajerwerków. Nowy wizerunek 
boga zawiesza się w kuchni nad ogniskiem.

P R O S IM Y  O U R E G U L O W A N IE  N A L E Ż N O Ś C I ZA  P R E N U M E R A T Ę .
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P IE R W S Z A  P O LS K A  W Y P R A W A  DO A F R Y K I.

13 g ru dn ia  up łynę ło  okrąg ło  la t p ięć­
dz ies ią t od pewnego drobnego, lecz zna­
m iennego i is to tnego epizodu naszej poroz- 
b io row e j h i s to r j i .

Chodzi tu  o dzieje p ierw szej p o lsk ie j 
w y p ra w y  a fry k a ń s k ie j przed pó ł w iekiem , 
k tó ra  b y ła  ja k b y  próbą zdobycia dla P o l­
ski, choć n ie w o lne j, czegoś w ro d za ju  ko- 
lo n ji,  gdzie P olak, odrzuciw szy ja rzm o, 
k tó re  go g n io tło  w domu, m óg łby osiąść 
i  żyć ja ko  człow iek w o lny.

M łodzieniec, k tó ry  chcia ł tę w ypraw ę 
zorganizować i poprow adzić, nazyw ał się 
S tefan Rogoziński.

M rzonka  Rogozińskiego w pad ła  w św ia t 
W arszaw y ja k b y  odczynnik, pobudzający 
na nowo w szystk ie  gw ałtow ne reakc je  w a l­
k i  o św ia topog lądy. Na ta k  jask ra w o  „ ro ­
m an tyczny“ p ro je k t rusza ją  z fu r ją  pozy­
ty w iś c i . A leksander Ś w ię tochow ski ja ko  
„P ose ł P ra w d y “ , ośw iadczył gw a łtow n ie , że 
„g d yb y  m ia ł sto m iljo n ó w  ru b li,  nie da łby 
p ięćdziesięciu  ko p ie je k  na tę w yp ra w ę “ .

Lecz p ro je k t n iem n ie j garących znalazł 
zwolenników7. W  prasie, k tó ra  decydowała 
o nastro jach  w iększości o p in ji, w ys tępu ją  
stanowczo za poparciem  w yp ra w y  R ogoziń­
skiego dw a j ludzie , k tó rzy , pom im o pozor­
ne j przeciw staw ności, tw o rz y li obaj ty lk o  
dwa skrzyd ła  rom antyzm u polskiego— je ­
den rom antyzm  h is to ryczn y  przeszłości, 
d ru g i rom antyzm  współczesności: pop ie ra ­
ją  w ypraw ę a fryka ń ską  Bolesław  P ru s  i  
H e n ry k  S ienkiew icz, znany wówczas b a r­
dzie j ja ko  p u b licys ta  L itw o s , n iż ja ko  Sien­
k iew icz. pow ieściop isarz i  a rty s ta  słowa.

Poza tern R ogoziński zna jdu je  popar' 
cie w redaktorze  „W ęd row ca “ , tyg od n ika  
zew nętrzn ie skrom nego—według naszych

obecnych po jęć—lecz stanowiącego rówmież 
w p ływ o w y  organ o p in ji,  g łów nie  d z ię k i 
swemu redak to row i, n iew ie le  starszy n iż 
R ogoziński, F i l ip  S u lim ie rsk i je s t pe łnym  
e n e rg ji p ion ierem  nauk i, k tó ry  bez żadnych 
p raw ie  środków  p o d ją ł w łaśnie w ty m  
czasie i w n ie d ług im  stosunkowo doprowad­
z ił do końca, pom nikowe w ydaw n ic tw o  w 
16 potężnych tomach „S ło w n ika  geogra ficz­
nego ziem p o lsk ich “ .

S u lim ie rsk i je s t rów n ież całą duszą za 
Rogozińskim . Na łam ach „W ęd ro w ca “ ogła­
sza R ogoziński swoją „p ro p o zyc ję “ , w  k tó ­
re j k ró tk o  i skrom nie  w yłuszcza jąc cele 
w yp raw y, szuka towarzyszów  podróży ta ­
k ich , k tó rz y b y  sami pon ieś li za siebie ko ­
szta w kwocie dwóch tys ięcy ru b li... K o ­
szta, ryzyko  i sławę.

Z n a jd u je  ich n iew ie lu , ale tymczasem 
społeczeństwo użycza mu pomocy coraz 
w iększej. W praw dzie  „W ę d ro w ie c “ m usi 
z naciskiem  n iem al ogłosić oświadczenie, że 
w ypraw a  ma cele ty lk o  i  ściśle naukowe, 
że łączy go z n ią ty lk o  wspólność in te re ­
sów m a te r ja ln y c k —ale tern w ięce j m ów i 
się o doniosłośei p ro je k tu  w kołach W a r­
szawy.

R ogoziński, p rzy jechaw szy do W arsza ­
w y, w  ro ku  1882 w ygłaszał odczyty, zaczai: 
się n im  entuzjazm ować ta k  ważny czynn ik  
o p in ji ja k  ko b ie ty . Ludzie  zamożni, m. in. 
B ra n ic k i, poruszają  k iesy, ŵ  k tó ry c h  je s t 
w ięce j, n iż  50 ko p ie je k  —  i  oto „w7 połow ie 
tego ro ku  R ogoziński m ia ł ju ż  ś ro d k i n ie - 
ty lk o  na zakupno o k rę tu  d la w yp raw y, ale 
także na zaopatrzenie go w w ie lk i zapas 
tow arów  dla hand lu  wym iennego z tu z iem ­
cami, k tó re  na d z ik ich  obszarach A f r y k i  
stanow ią jedyne pieniądze. A  chodziło tu
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o k w o ty  spore, ponieważ samych ty lk o  
tow arów  trzeba by ło  kup ie  za. s tok ilkadz ie - 
s ią t tys ięcy  fra nkó w .

Zapadła decyzja, że o k rę t w yp ra w y  ma 
w yruszyć z p o rtu  francuskiego H avre . Je- 
dzie tam  R ogoziński, zakupuje skrom ny, 
s tu tonow y zaledwie żaglowiec, k tó ry  trze - 
ba było  dopiero przerobić dla celów w yp ra w y  
naukow ej. N a jm u je  francuską załogę. P rz y ­
gotow ania  trw a ją  długo tak, że dopiero 13 
g rudn ia  1882 z p o rtu  H avre  w yp ływ a  sta­
tek  „Ł u c ja -M a łg o rza ta “ , m ający na g łó w ­
nym  maszcie chorągiew  z herbem W arsza­
wy.

r
>
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Stefan Rogoziński, kierownik Wyprawy do Kamerunu.

Na całym  o lb rzym im  obszarze m órz i  
oceanów św iata , b y ł to wówczas je d yn y  
o k rę t o p o lsk ie j chorągw i na maszcie i  w 
świecie naukow ym  E uropy  w ypraw a  m ia ła  
op in ję  i  nazwę „E x p e d itio n  Polonaise R o­
goz ińsk i“ .

Badanie w nętrza  kam eruńskiego k ra ju  
trw a ło  p raw ie  dwa la ta . W yp ra w a  na ma­
łe j wysepce u wybrzeża zbudowała polską 
stację ja ko  swoją podstawę operacyjną. Z 
trzech je j członków : Rogozińskiego, J a n i­
kowskiego i Tom czyka—Tom czyk, zachoro­
wawszy na febrę  tro p ika ln ą , pozostał na 
zawsze w grobie na owej wysepce.

Sukces w yp ra w y  b y ł je d yn y  w swoim 
rodza ju . N ie ty lk o , że przeprow adziła  ona 
badania k ra ju  i lu d z i n iezw ykle  cenne i 
ważne, gromadząc bogate zb io ry  naukowe, 
ale także polscy podróżnicy zdo ła li pozys­
kać zupełnie n ie zw yk ły  w p ływ  na tuziem -

ców. Czarne p lem iona tubylcze, poznawszy 
w osobach Rogozińskiego i tow arzyszy zu­
pełnie n ie zw yk łych  b ia łych  ludzi, z rasy 
p raw dz iw ych  p rzodow n ików  ludzkości, oka­
zyw a li im  n iezw ykłe  zupełnie zaufanie. K u  
końcow i w yp ra w y  doszło do tego, że k ilk a  
p lem ion p ros iło  Rogozińskiego, aby został 
ich naczelnym  władcą, ja k im ś  nadkacykiem . 
Jednocześnie w ypraw a zakup iła  pewne te- 
ry to r ja  tak , że pow sta ł zawiązek ja k b y  m a­
łe j n iezależnej k o lo n ji a fry ka ń sk ie j z ..pol­
s k im i k ró la m i“ na czele.

T u  jednak w trą c il i  się N iem cy. N iem ­
cy p rz y s ła li dwa o k rę ty  wojenne, za tkn ę li 
sztandar swój nad n ie k tó re m i p u n k ta m i 
wybrzeża. W kró tce  w spoko jnym  dotąd 
k ra ju , w ybuchła  p raw dziw a  w ojna o Kam e­
run. S iedziby „zbun tow anych“ p lem ion n ie ­
m ieckie a rm a ty  zbom bardowały i  z rów na ły  
z ziemią...

Rogozińskiem u nie pozostało n ic innego, 
ja k  „sw o ją “ ko lon ję  i sąsiednie o k rę g i od­
dać pod p ro te k to ra t m n ie j drapieżnego, je - 
gp zdaniem, zdobywcy—A n g lj i.  R ozw iną ł on

Okręt „£ucja  Małgorzata", na którym wyprawa odpfynęja do
fifryki.

i spe łn ił tu  p raw dziw ą  m is ję  dyp lom atycz- 
no-po lityczną . N iem cy w idząc w n im  n ie ­
bezpiecznego p rzec iw n ika , chcie li go dostać 
w swe ręce i  uw ięzić s iłą — ty lk o  obecność 
ang ie lsk ie j zb ro jn e j f lo ty  przeszkodziła te ­
mu. N ieste ty , A n g lja  nie p row adziła  spra­
w y  z dostateczną energ ją i K am erun  został 
n iem ieckim .

P odróżn icy polscy m u s ie li patrzeć na 
ru inę  swych marzeń o p o lsk im  K am erun ie . 
R ogozińsk i nie daw ał w praw dzie  za w yg ra ­
ną. Jeszcze w ro ku  1893 w y jecha ł specja l­
nie do E g ip tu , aby nak łon ić  angie lskie w ła ­
dze ko lon ja lne  w A fry c e  do zajęcia się 
sprawą K am erunu. A n g lja  jednak  m ia ła  
w tedy wciąż jeszcze na k a rk u  k ło p o ty  z 
ruchem  m abdystów  i te s ta ran ia  spełzły 
na niczem.
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NOW OROCZNE P R Z Y J Ę C IE  U  P R E Z Y D E N T A  P O L S K I N A  Z A M K U  W A R S Z A W S K IM

D n ia  1 stycznia b. r. usta lonym  zwyczajem  przedstaw ic ie le  Państw , a k re d y to w a n i 
p rzy  Rządzie P o lsk im , sk łada li życzenia noworoczne Panu P rezyden tow i R zeczypospoli­
te j p ro f. Ignacem u M ościckiem u. W im ie n iu  Zgrom adzonych D yp lom atów  p rzem ów ił 
M sgr. M arm agg i, sen jor K o rpusu  Dyplom atycznego.

Załączone zdjęcia p rzedstaw ia ją  chw ile  z te j uroczystości.

Nuncjusz Rpostolski Msgr.  Marmaggi  w imieniu Korpusu dyplo­
matycznego W Polsce skfada życzenia noworoczne p„ r re ryaen -

to\\7i Rzeczypospoli tej .

Korpus dyplomatyczny, akredytowany przy Rządzie Rzeczypospo­
l i te j  w Warszawie.

Rogoziński, musząc opuścić K am erun, 
la ta  całe spędził na wyspie, położonej na­
przeciw  kam eruńsk ic li wybrzeży Fernando 
Poo, gdzie za łożył p lan tac ję . Z m arł przed­
wcześnie w obliczu ru in v  w szystk ich  swo- 
ich  marzeń—według tego, co tw ie rd z i jego 
m ałżonka znana p isa rka  Tła jo ta , na wyspie 
Fernando Poo, do ostatka patrząc na swą 
a frykań ską  „ziem ię obiecaną4'—według in ­
nych źródeł w P aryżu, w ro ku  1896.

T ak  zakończył się k ro k  h is to ryczny, 
ja k i  w epoce na js iln ie jszego może ucisku 
zaborców wobec P o lsk i n iew o lne j, usiłować 
dokonało trzech m łodych m arzyc ie li, nie 
m ających razem nawet siedemdziesięciu la t 
—w im ien iu  P o lsk i żyw ej, nie zrzekającej 
się n ig dy  p raw a do samodzielnego b y tu  i  
do w łasnych poczynań, do kroczenia zawsze 
w  p ierw szym  szeregu wśród narodów ludz­
kości.

Echa tego k ro ku  zwolna za m ilk ły  i za- 
g łu ch ły  wśród n iewstrzym anego biegu zda­
rzeń  życia codziennego—późnie j tem  b a r­
dzie j wśród huku  wydarzeń w iększych i  do­
niośle jszych. Lecz obecnie odżyło ono na 
nowo, gdy Polska znowu n iepodległa może 
n ie ty lk o  s iły  m ierzyć na zam iary, lecz ta k ­
że zam ia ry  na s iły  ustalone, pewne, skon­
centrowane, realne.

W idom ym  znakiem  tego, że ów k ro k

po lsk ich  a fryka ń sk ich  podróżn ików  został 
przez Polskę dzisiejszą, oceniony, je s t ozdo­
bienie krzyżem  zasługi jedynego żyjącego 
do dziś dnia uczestn ika w yp ra w y  Leopolda 
Jan ikow skiego , d y re k to ra  M uzeum P rze ­
m ysłu  i R o ln ic tw a , gdzie zna jdu ją  się je ­
go zb io ry  z te j i  innych  jeszcze w yp ra w  
a frykańsk ich .

Uczczenie jego i pam ięci tych  dwóch, 
co zg inę li, je s t ja k b y  odzewem dz is ie jsze j 
P o lsk i na poczynania z przed pó ł w ieku . 
Ta dzisiejsza Polska, lu ó ra  zdołała ju ż  
rozłożyć się na wybrzeżu m orskiem , poczy­
na, patrząc na ta k ich  poprzedników , czuć 
w ustach swego młodego poko len ia  słony 
posmak „ w ie lk ie j p rzyg o d y44 na morzach 
dalekich, tęskno ty , k tó re j w y ra z ic ie ­
lem  b y ł późnie j C onrad-K orzen iow ski — 
w sobie czuć ducha w ie lk ich  przedsięwzięć, 
k tó re  w ie lk ie  narody św ia ta  p ro w a d z iły  
m orsk iem i szlakam i ku  potędze.

W  im ien iu  te j P o lsk i pop łyn ie  w ro ku  
p rzysz łym  p o lsk i s ta tek  z naszą żeglarską 
młodzieżą, ,,D ar Pom orza44, m ając na po­
kładzie także towarzysza Rogozińskiego— 
Janikow skiego, ku  owym  wybrzeżom ka- 
m eruńskim , aby na te j m a leńk ie j wysepce, 
gdzie by ła  stacja p o lsk ie j w yp raw y, złożyć 
kam ienną p ły tę  na n ie w ą tp liw y m  grobie  
jednego z je j uczestników...
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W IE Ś C I Z P O L S K I.

25-lecie Towarzystwa Naukowego W arszaw­
skiego.

O dbyła się w  W arszaw ie uroczystość 
zw iązana z 25-leciem is tn ie n ia  T ow arzy­
stw a Naukowego W arszawskiego.

Na uroczystość tę p rz y b y ł P. P rezy­
dent R z p lite j, przedstaw ic ie le  Rządu z p. 
m in . Jędrzejew iczem  i w icem in. Lechnic- 
k im , m arszałek Sejm u Ś w ita lsk i, w icem ar-. 
szalek P o lak iew icz, k a rd y n a ł ks. R a ko w sk i, 
m e tro p o lita  D yon izy, ambasador F ra n c ji 
Laroche, m in is tro w ie  G irsa i  R obert, w o je ­
woda Jaroszewicz, re k to ro w ie  wyższych za­
k ładów  naukow ych w  Polsce oraz delegaci 
u n iw e rsy te tó w  i  in s ty tu tó w  naukow ych fra n ­
cuskich, szwajcarskich, ang ie lsk ich, f iń sk ich , 
u n iw e rsy te tu  hebra jsk iego w Jerozo lim ie , 
wreszcie przedstaw ic ie le  o rgan izacy j nauko­
w ych, społecznych i  in .

Za stołem p re zyd ja ln ym  zasiedli człon­
kow ie  obecnego zarządu Tow arzystw a  z p re ­
zesem p ro f. S ie rp iń sk im  i  sekretarzem  gene­
ra ln y m  p ro f. Lothem .

Zebranie zagaił k ró tk ie m  przem ów ie ­
n iem  p ro f. S ie rp iń sk i.

Z ko le i p rzem ów ił prezes A k a d e m ji 
U m ie ję tnośc i p ro f. K ostaneck i. M ów ca 
w spom nia ł o dz ia ła lnośc i i  znaczeniu Szko­
ły  G łów nej, k tó re j uczniow ie w sk rze s ili To­
w arzys tw o  Naukowe W arszawskie. D ro g i 
te j in s ty tu c ji oraz A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i 
są wspólne. Ic h  w spółzaw odnictw o odbywa 
się d la dobra n a u k i p o lsk ie j. Prezes K o s ta ­
neck i zakończył przem ów ienie życzeniem, 
by  nauka po lska  k roczy ła  w jednym  rzę­
dzie z innem i państw am i w pochodzie k u ltu ­
ry . W  im ie n iu  m iasta  życzenia z łoży ł p. 
p rezyden t inż. S łom ińsk i.

N astępn ie  sekre ta rz genera lny p ro f. 
L o th  s k re ś lił dzia ła lność Tow arzystw a  w 
la tach 1930— 1932. odczytu jąc lis tę  zm arłych 
członków, k tó rych  pam ięć uczczono przez 
pow stan ie . W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ien ia  p ro f. L o th  p o d k re ś lił, że w sku tek 
trw a jącego k ryzysu  gospodarczego znacz­
n ie zm nie jszy ła  sie o fiarność na cele Tow a­
rzys tw a . T. N. W . zna jdu je  jednak zrozu­
m ienie swoich potrzeb w M in is te rs tw ie  W yz ­
nań R e lig ijn y c h  i  Oświecenia Publicznego, 
k tó re  w  m iarę  możności śpieszy m u z po­
mocą.

C złonkam i T ow arzystw a  są 732 in s ty ­
tu c je  naukowe, w tern 579 zagranicznych. 
Na uroczystość nadeszło 240 g ra tu la c ji i

adresów.
N astępnym  punktem  program u b y ło ' 

uroczyste wręczenie pam iątkowego medalu 
b. prezesowi Tow arzystw a, p. K . Żóraw - 
skiemu. Okolicznościowe przem ów ienie w y ­
g ło s ił p ro f. S ie rp ińsk i, na k tó re  odpow ie­
dz ia ł p. Żóraw ski.

Po w yk ładach  re k to ra  M. T. K ubera  
p. t . : „Tw órczość naukowa a wynalazczość 
techniczna w św ietle  nowych zdobyczy nauk 
m atem atyczno-p rzyrodn iczych“  i p ro f. Ta­
ta rk ie w icza  n. t.: ..Pałac Staszica, a k la sy ­
cyzm w  Polsce“ , p ro f. A n ton iew icz  popro­
s ił P. P rezydenta R z p lite j o dokonanie o t­
warcia oddanego od dziś do u ży tku  pub licz­
nego Muzeum Archeologicznego im . Erazm a 
M ajew skiego. Muzeum to zostało założone 
przed 40-tu la ty  staran iem  p ro f. M a je w ­
skiego i jego żony. Od 1908 r. zb io ry m ieś­
c iły  się w Zachęcie, następnie w M uzeum  
Narodowem  na Podwalu, dopiero obecnie 
znalazło się we w łasnej siedzibie T. N. W . 
Z b io ry  nie b y ły  dotychczas dostępne d la 
publiczności.

Po przecięciu przez P. P rezydenta  R zp ­
l i te j  w stęg i, prowadzącej do Muzeum, P . 
P rezyden t zw iedz ił szczegółowo zb iory.

Sir Herbert Ames broni pslskich praw do
Pomorza.

IV n o w o jo rsk ie j T o w n lia ll, b y ły  ska rb ­
n ik  L ig i  Narodów , s ir  H e rb e rt Ames z 
F u n d a c ji Carnegie‘go w yg ło s ił odczyt, poś­
w ięcony sprawom po lsk im . Wobec p rzepe ł­
n ione j słuchaczami po brzegi sali s ir  Ames 
mocnem i argum entam i zb ił tw ie rdzen ia  n ie ­
m ie ck ie j propagandy o zbędności Pom orza 
d la P o lsk i i  w ykaza ł w swojem przem ówie­
n iu  niezaprzeczone etniczne h istoryczne i  
gospodarcze je j p raw a do Pomorza. Am es 
porów na ł pokojow e .cele p o l ity k i p o lsk ie j z 
chaosem w ew nętrznym  w Niemczech, zw ra ­
cając się równocześnie z apelem do społe­
czeństwa am erykańskiego, by nie dało się 
uwodzić n iem ieck ie j propagandzie i ostrze­
gając przed re w iz ją  T ra k ta tu  W ersa lskiego, 
co, n ieuchronn ie  m usia łoby w rezu ltac ie  
doprowadzić do nowej w o jn y  e u ro p e jsk ie j.

„W ojna domowa w  Niemczech spowoduje 
utratę Prus Wschodnich"

B. nadprezydent p ro w in c ji W schód n io- 
P ru s k ie j dr. S iehr w yg ło s ił w K ró le w c u  
odczyt na tem at obecnego położenia p o li-
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tycznego. D r. S iehr w spom nia ł też o pakcie 
po lsko-sow ieck im : „D o jśc ie  do sku tku  pak­
tu  o n ie a g re s ji je s t d la P rus W schodnich 
rzeczą hardzo niebezpiecną. D z ię k i temu 
p a k to w i P o lska  ma wolne ręce w stosunku 
do N iem iec/" Następnie dr. S iehr pośw ięc ił 
sporo uw ag i Prusom  W schodnim . M ów iąc o 
trudnościach, na ja k ie  rząd n iem ieck i n a t­
ra f ia  w p o lityce  w ew nętrzne j, dr. S iehr 
w y ra z ił się, że „k ry z y s  państw ow y, k tó ry b y  
doprow adził do o tw a rte j w o jn y  domowej, 
p rz y n ió s łb y  n ie w ą tp liw ie  w dziedzinie p o li­
t y k i  zagran iczne j u tra tę  P rus W schodnich 
na rzecz P o ls k i.”

U roczystość ku  czci S te iana Baiorego na
W ęgrzech.

W  ro ku  1933 przypada 400-letn ia rocz­
nica u rodz in  Stefana Batorego. W zw iązku  
z tern na W ęgrzech zorganizowanych będzie 
szereg uroczystości, k tó re  mieć będą cha­
ra k te r  m a n ifes ta cy j społecznych.

N a  p rogram  tych  uroczystości złożą 
się: narodow7a p ie lg rzym ka  do K ra ko w a  do 
grobu Stefana Batorego, w 4.00-letnią rocz­

nicę u rodzin  S tefana Batorego msza polo- 
na p l. L u d w ik a  K osu tha  w Budapeszcie, 
uchw alen ie  przez pa rlam en t w ęg ie rsk i usta­
w y, w yraża jące j cześć pam ięci Stefana B a ­
torego, postaw ien ie  pom nika S tefana B a to ­
rego w7 Budapeszcie, oraz w yb ic ie  specjal- 
dych m edali pam ią tkow ych  ku czci B a to re ­
go, w ystaw a pam ią tkow a  w Muzeum N a ro ­
dowcem, żłożona z eksponatów zebranych ze 
w szystk ich  muzeów w ęg ierskich, uroczystość 
w  w ę g ie rsk ie j A ka d e m ji U m ie ję tnośc i, u ro ­
czystości w7 N y irb a to r, skąd pochodzi ród  
B a to rych  i w7 S a lgo ta rjan ie , gdzie s tac jo ­
nu je  p u łk  im ien ia  Batorego, ^wreszcie sze­
reg odczytów7 o S tefanie B a to ry m  i  jego 
epoce, urządzonych przez poszczególne orga- 
n i  z a c j  e p rzy  j  a ź n i  p o lsko -w ęg ie rsk ie j.

Ponadto przew idziane je s t wrydan ie  
specjalnego znaczka pocztowmgo na W ę ­
grzech i  w Polsce, oraz ks ią żk i p am ią tko ­
wej w7 ję zyku  fra ncu sk im , w ydane j w spó l­
nie przez w ig ie rs k ą  A kadem ję  U m ie ję tn o ś ­
ci w7 Budapeszcie i przez P o lską  A kadem ję  
U m ie ję tnośc i. W  książce te,] zamieszczone 
będą a r ty k u ły  h is to rykó w  w ęg ie rsk ich  i  
po lsk ich  o ro l i  dziejow7ej Stefana Batorego.

K O R E A Ń C Z Y C Y  W  M A K D Ż B R J I.

Obecnie ludność Koreańska w7 M andżu- 
r j i  sięga m iljo n a  osób. L iczba ta będzie 
stale wzrastać, bo Japończycy system aty­
cznie prowadzą ko lon izacje  koreańską na 
roz leg łych  obsza­
rach M a n d żu r]i. O 
ile  na przeszkodzie 
te j p o lityce  s ta ły  
przed la ty  rządy 

gom indanowskie, 
u trud n ia ją ce  i zw a l­
czające ekspansję 
japońską, o ty le  
obecnie w nowem 
państw ie, w „w y z ­
w o lo n e j” M andżu- 
r j i —Mandżu-Go ta  
osta tn ia  przeszkoda 
została usunię ta  i 
w szystk ie  tam y, 
ham ujące dop ływ  
ludności K o rea ń ­
s k ie j—zburzone.

W  podaniach swroich K oreańczycy m ó­
w ią  o M andżur j i ,  ja ko  o ziem i należącej 
do n ich. N ie w ą tp liw ie  bardzo silne stosun­
k i  is tn ia ły  m iędzy półwyspem  a s ta ro ży t­
nemu organ izm am i po litycznem i w M andżu-

r j i ,  państw am i F u - ju j,  Bo c lia j i Gao-li,, 
granice tych  państw  często p rzekracza ły  
lin ję  rze k i Ja łu , sięgając do K o re i w ła ­
ściwej.

Na sku tek  tego 
w łaśnie dz is ie jszy 
koreańczyk, em ig­
ru ją c y  do M andżu- 
r j i ,  uważa, że w łaś­
c iw ie  idz ie  on do 
swej z iem i „ o j ­
czys te j4', do „innego 
ty lk o  pow ia tu , n iż 
ten, w7 k tó ry m  m ie- 
szka ł” . W  ubieg łem  
stó leciu w zbron iouo 
bardzo energicznie 
w7stępu K oreańczy­
kom  do M a n d ż u rji. 
G łód jednak  i  k lę s k i 
po lityczne  na p ó ł­
w ysp ie  zm us iły  ich  

wciskać, się do sąsiedniego k ra ju , gdzie o- 
siedleńey Koreańscy osiadali w n a jg łu c h ­
szych m iejscach, w puszczy w zdłuż gran ic , 
u p raw ia jąc  ubogie pola lub  tru d n ią c  się ło- 
wam i. W  w ieku  X X  za ję li się em igracją  
koreańską Japończycy, pop ie ra jąc  ją  b.

(J bram miasta Koreańskiego.
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energ iczn ie  i t ra k tu ją c  ją  ja ko  jeden z 
p os tu la tów  swej p o l i ty k i w ew nę trzne j, 
zm ie rza jące j do „w y ła d o w a n ia “ pó łw yspu  z 
ludności rdzennej, aby zostało wolne m ie j­
sce dla przybyszów  z Japon ji.

Około roku 1910 agronomowie japońscy 
rozpoczę li p róby  ku ltyw o w a n ia  ryżu  w p ó ł­
nocnych okolicach K o re i. P róby  te pow io ­
d ły  się. E m ig ra n c i Koreańscy zanieśli z so­
bą sztukę u p ra w y  ryżu  i do p rzy le g łe j 
M a n d ż u r ji.

W  cztero leciu  1915-1919 wysokie ceny 
na ry ż  na ryn ka ch  św ia tow ych w p łyn ę ły , 
na pow iększenie pól ryżow ych  i na in ten -

Starożytny pomnik nad grobem szlachcica koreańskiego.

sywność u p ra w y  ryżu  w7 M a n d żu rji. Coraz 
w ięce j ludności zaczęło siać ryż, na czoło 
oczyw iście w ysunę li się ko lon iśc i ko reań­
scy. W  ro ku  1918 siano ryż  w tak ich  dale­
k ic h  okolicach północnych ja k  Lo-be j (nad 
A m u re m ), upraw a przeniosła się do ro s y j­
skiego P r im o r ja , gdzie rów nież uzyskała 
ca łkow ite  powodzenie. Osiedleńcy K o reań ­
scy szybko zdobyw a li sobie w zg lędny do­
b ro b y t, co um ożliw ia ło  im  nabyw anie na 
własność w iększych dzia łek ziem i i  budowa­
nie d os ta tn ie j szych domostw.

W  masie em igran tów  koreańskich  w 
M a n d ż u r ji od końca w ie ku  ubiegłego zaczę­
l i  się z jaw iać uchodźcy p o lity czn i. L u d z i 
c i zak łóca li spokój życia wieśniaczego, w y ­
s ta w ia ją c  ciemną i biedną ludność na n a j- 

. rozm aitsze p rzyk ro śc i zarówno ze s trony  
w ładz ch ińsk ich  ja k  i japońskich . Te osta­
tn ie  szczególnie energicznie za ję ły  się tę ­

p ien iem  „b u n tu “ i  niszczeniem sp isków  
przec iw ko  Im p e rju m . S tosunki zaogn iły  się 
jeszcze bardze j gdzieś około ro ku  1922 k ie ­
dy w masie ko reańsk ie j z ja w il i się a g ita ­
to rzy  kom unis tyczn i. Jednocześnie je d n a k  
n a s tą p ił wśród mas zw rot, bo ludność 
up rzykszy ła  sobie aw antury po lityczne  i  
g re m ja ln ie  .całemi w ioskam i zgłaszała swo­
ją  lo ja lność, w yp ie ra ją c  się ag ita to rów . 
W ładze japońsk ie  zaopiekowały się tak ie - 
m i w ioskam i, gw aran tu jąc  im  spokój i  m o­
żliwość niezakłóconej niezem pracy.

W ładze ch ińskie w M a n d żu rji, szcze­
góln ie w la tach osta tn ich  władze z pod 
znaku Gomindana zawsze n ie p rzychy ln ie  
tra k to w a ły  em ig ran tów  koreańskich. O ile  
w io sk i koreańskie, znajdujące się pod opie­
ką japońską, c ieszyły sio w zg lędnym  spo­
kojem , o ty le  inne osiedla b y ły  w ystaw ione  
na n ieustanny łu p  i g w a łty . Zbierano po­
d a tk i, ile  k to  chcia ł i k iedy  chciał, u p ro ­
wadzano i gwałcono kob ie ty , b ito  i  z a b ija ­
no m łodzież, obdzierano w szystk ich  z os­
ta tn iego  łachmana pozbawiano i wyrzucano 
z ziem i, na k tó re j wcchodźcc siedzie li n ie- 
raz z pradziada.

Wieża marmurowa w Seulu,

T a k i stan rzeczy w y tw a rza ł n ieus tan ­
ne wrzenie i  doprow adził wreszcie do tego, 
że koreańczycy zaczęli b ronić się czynnie, 
zaczepiając i a taku jąc  ch ińczyków . T ak  
n a p rzyk ła d  doszło do krwawego pogrom u w 
W an-Pao-szanie (w  pob liżu  Czańczunia), 
gdzie koreańczycy ro zg ro m ili sk lepy ch iń ­
skie i  za b ili k ilk u n a s tu  chińczyków .

Te w ys tąp ien ia  i  te pogrom y w za jem ­
ne ch ińsko-koreańskie  b y ły  jednym  z pre-
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H.J. Adamowski -

ZE Z W Y C Z A JÓ W  T Y B E T A Ń S K IC H .

Tybetańczycy nie grzeszą zam iłowaniem  
.czystości i  porządku. U b ra n ia  swego raz 
włożonego na ciało nie zde jm u ją  po ty, aż 
zupełn ie  się zniszczy i do dalszego u ży tku  
nie nadaje się. P o ły  swej szaty tybetań- 
czyk używa ja ko  śc ie rk i do podłogi, do 
nosa i t.p. dzień i noc spędza w tein samem 
przyodziew ku. C iała swego Tybetańczyk do­
brow o ln ie  n igdy nie m y je , chyba że m usi 
p rzepraw iać się w bród przez rzekę lub t ra ­
f i  pod deszcz u lewny. Ręce i tw arz  s tyka ­
ją  się z wodą w celu h ig je n y  też nadzw y­
czaj rzadko, co pod pewnym  względem da 
się w ytłum aczyć inną tem pera tu rą  w m ie ­
szkaniu Tybetańczyka. B v  sic ustrzec od 
lodow atych  podmuchów w ia tru , T yb e ta ń ­
czyk p o k ryw a  swą skórę w arstw ą tłuszczu, 
w yb ie ra ją c  ja k  na jgorszy, zgo rzkn ia ły  ga­
tunek, lepszy, choćby ju ż  mocno nieśw ieży 
tłuszcz Tybetańczycy spożywają. W arstw ę  
tłuszczu, pokryw a jącą  skórę, p okryw a  z ko ­
le i ku rz  i  inne c ia ła  stałe ja k  pom io t 
zw ierzęcy, używ any na opał i inne, z k tó - 
rem i Tybe tańczyk ma ciągle do czynienia 
i  w ten sposób pow sta je  k ilk a  w arstw , 
k tó re  chronią w łaścic ie la  te j nowej .,s kó ry “ 
od zimna. D z ię k i tem u sposobowi b ron ien ia

się od zim na Tybetańczyk cuchnie ju ż  
zdaleka. Od tak iego  specyficznego a rom atu

Kobiety Tybetańskie.

nie są w o ln i nawet przedstaw icie le  wyższej 
w a rs tw )-.

-Brak h ig je n y  sp rzy ja  rozpowszechnie­
n iu  chorób ja k :  w rzody, trąd . dżuma, clio-

tekstów  do w ystąp ien ia  Japończyków  w 
■Mandżurji, k tó re  wreszcie doprow adziło  do 
stw orzenia  „w o lnego“ państw a Mandżu-Go.

W  Mandżu-Go 
położenie K o rea ń ­
czyków  n ie w ą tp li­
w ie u legło i u legnie 
zm ian ie  na lepsze.
Spokojna ludność ta 
będzie m ia ła  w re ­
szcie m ożliwość od­
dania się ca łkow ic ie  
swej u lub ione j p ra ­
cy: upraw ie  ryżu.

Z chw ilą , k iedy 
oddzia ły  p a rtyza n ­
ckie zostaną w yb ite  
i  k ra j u ję ty  zostanie pzredstawiciei sz
w mocne k lu b y , Koreańczycy rozpoczną u p ra ­
wę pó l i o ile  zostanie im  zapewniona n ie ­
tyka lność osobista | i  m a ją tkow a — szybko 
wzrosną w dobrobyt i  staną się zupełnie 
s z cz ę ś 1 i w y m i lud  źm i.

U praw a ryżu , rozpoczęta w M andżur j i  
przez K oreańczyków  i  da le j przez n ich  p ro ­
wadzona stanie się poważnym  czynn ik iem

wzmożenia i podniesienia gospodarki całego 
K ra ju .

Rola nadsungary jsk ie  i płaszczyzny, po­
łożone nad do lnym  
biegiem rze k i K o n n i 
czekają na praco­
w itych  ko lon is tów  
K oreańsk ich , by t ru  
dy ich w y n a g r  o d z i ć 
o b fite m i zb ioram i. 
Osiedla K  o r  e a ń s k i e 
z jaw ią  się w o k o li­
cach, gdzie leżą 
obecnie ru in y  staro- 
ż y tn  y ch hor o d v sz cz- 
pom ników  ■ by łych  
państw  z przedw ie-

acnty koreańskiej .  l i Ó W .

Czy od tych  ru in  nie pow ie je  ja k iś  
f lu id  i n ie za tru je  serc b iedne j uc iskane j 
i  prześladowanej przez w szys tk ich  lu d no ś­
ci i Czy nie zaczną ją  nurtow ać głębsze, n iż
zaspokojenie głodu p ragn ien ia?  Przyszłość,
być może bardzo b liska  pokaże.

A. W .
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roby  weneryczne, ospa itp . Ta osta tn ia  
je s t p lagą T ybe tu  i  m im o szczepień (m e­
dycyna tybe tańska  p ra k ty k u je  szczepienie 
ospy) m nóstw o lu d z i g in ie  od n ie j.

„Lama -  przedstawicie! duchowieństwa Tybetańskiego,

Śm ierte lność wśród dzieci w Tybecie 
je s t bardzo znaczna. Tybetańczycy są ba r­
dzo dobrym i rodzicam i i  dbają o swe dzie­
ci, jednak surowość k lim a tu  je s t p rzyczy­
ną wysokiego procentu  śm ierte lności wśród 
dzieci. N ow orodka Tybetańczycy n ie obm y­
w a ją , na tom iast na tychm ias t po urodzeniu 
dziecka m a tka  ob lizu je  je. Po trzech dniach 
dziecko naciera ja tłuszczem i w ystaw ia - 
ją  na dzia łanie  p rom ien i słonecznych przez 
k i lk a  dni. D zieci ka rm ią  „dzam bą“ —  mąką 
z podrum ienionego na ogniu jęczm ienia, zu­
pą; większość dzieci n ie o trzym u je  n ig d y  
m leka.

Leka rzam i w Tybc ią  są „la m o w ie " — 
duchowni. Tybet o b fitu je  w leka rs tw a  
i  m in e ra ły  lecznicze, n ieraz na lekarstw o 
używ a ją  p roduk tów  ze św iata  zwierzęcego. 
C hińczycy sprowadzają większość swych 
le ka rs tw  z T ybe tu  i  wogóie medycyna t y ­
betańska słynęła od w ieków  w A z ji a os­
ta tn io  i  E uropa  coraz częściej ucieka się

do n ie j.
Prócz pow yżej w ym ien ionych  le k a rs tw  

m edycyny tybetańczycy m a ją  dwa szczególne 
rodzaje  p igu łek . P ierwsze to „p e l—g d u ń “ —  
drobne ku le czk i o b lasku n ie zw yk łym  i  uz­
d ra w ia ją ce j sile, znajdu jące się w koś­
ciach Budd i św ię tych. Z żywych ludz i k u ­
leczk i te m ają w swych kościach D a la j—la ­
ma i  Pańczen—pippocze. Toteż z ich eksk­
rem entów  ja k  g łosi fam a rob ią  „fa rm a ce p - 
c i“  tybetańscy le ka rs tw o —p ig u łk i od w szel­
k ich  dolegliwości. D ru g i rodzaj p ig u łe k  ro ­
b ią  z pośw ięconej m ąk i, te m a ją  ta k ież , 
w łasności ja k  i „p e l—gdun ‘\  Są one nad­
zw yczaj rozpowszechnione w Tybecie, i  za 
czasów m o n a rch ji w Chinach, Syn—nieba, 
o trzym yw a ł sporą ich liczbę ja ko  daninę.. 
W ogóie T yb e t je s t k ra jem  dziwów, k ra jem ; 
z b a jk i, do którego przeniknąć udało się 
ty lk o  n ie licznym  Europejczykom .

Klasztor W Tybecie.

BAL T R A D Y C Y J N Y
Odbędzie się 11 lutego b. r.
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Od 20 stycznia zaczynając, przez dwa tygo­
dnie Chińczycy obchodzą swoje największe święto 
doroczne, Nowy Rok.

W iekami uświęcona tradycja reguluje prze­
bieg tego święta, nakazując cały szereg niezmier­
nie ciekawych zwyczajów, przesądów i wierzeń.

Opowiadaliśmy już na łamach naszego pis­
ma w jednym z numerów ubiegłego roku o chiń­
skim Nowym Roku, w tern mjeiscu opiszemy noc 
przednoworoczną— „chińskiego Sylwestra“— „San- 
szi-wang-szang„.

W  ostatni wieczór grudniowy-„12 księżyca“ 
zbiera się w domostwie cała rodzina, nawet naj­
dalsi krewni. Najstarsza para w rodzinie: dziadek 
i babcia lub ojciec i matka, zasiada na specjalnie 
przygotowanych krzesłach, zachowując postawę i 
powagę „dwóch siedzących Budd“.

Wszyscy domownicy, nie wyłączając służby, 
zbliżają się do staruszków, by złożyć im uro­
czyste tradycyjne, praktykowane od niepamię­
tnych czasów „ke-tou “— pokłon na kolanach z 
dotknięciem przez czoło specjalnie rozesłanej ma- 
ty, na której się klęka. Nawet najbardziej zeuro­
peizowany chińczyk, nawet najbardzej nowocze- 
snY i pozbawiony „przesądów“, nie odważy się 
naruszyć tego starego narodowego zwyczaju.

Ke-tou odbywa się według specjalnego po­
rządku', który przewiduje scisłą kolejność tych, 
kzórzy mają składać hołd patriarsze rodziny.

_Po złożeniu- tego ke-tou następują ukłony 
wzajemne między pozostałemi członkami rodziny, 
przyczem dzieci składają ke-tou swoim 
rodzicom, wymawiając sakramentalną formułkę: 
„ing-tan“— jestem posłuszny— muszę być posłusz­
nym. Dzieci w ten sposób zapewniają rodziców, 
że będą pamiętać przez cały rok o należnym sza­
cunku dla starszych.

Konkubin}’, albo jak się one nazywają we­
dług grzecznej „nomenklaturv“ chińskiej— „mniej­
sze gwiazdy“ albo „szanowne asystentki wielce 
czcigołnej Starej Pani Domu“ składają ukłony 
pierwszej żonie, wyrażając w ten sposób swoje 
uszanowanie i przywiązanie do nmj.

Po dokonaniu ceremonii ke-tou, cała rodzina 
udaje się do specjalnego pokoju, gdzie głowa fa- 
uiilji, dziadek lub ojciec, spala ofiarne świeczki z 
wonnej masy nasamprzód przed tabliczkami Nie­
ba i Ziemi, następnie przed tabliczkami Przodków.

Podczas, kiedy wonny dym unosi się cienką nie 
bieską smugą ku górze, cała rodzina składa ke- 
tou, tym co odeszli, których duchy opiekuń­
cze unoszą się nad domostwem i błogosławią 
wszystkim obecnym.

Po dokonaniu tej ceremonji paterfamilias 
udaje się, by „zawrzeć podwoje demu na 72 zam­
ki, strzegące demu od 72 złych duchów“.

Następuje uczta familijna, coś jakby nasza 
wilja. Grono domowników zasiada zastawione 
stół}-, spożywa wieczerzę, po której następują za­
bawy, śpiewanie piosenek, opowiadania z dziejów 
ojczystych, legend, podań, b.aśni i. t. p.

0  godzinie 12 w nocy wszyscy wylęgają na 
podwórza. Zaczyna się kanonada rakietowa, pusz­
czanie fajerwerków, w ten sposób jak najradośniej, 
a więc jak najgłośniej wita się powracającego z 
nieba Dzao-Wana, boga domowego ogniska, który 
w tygodniu przed nowym rokiem wyruszył był z 
domu do nieba, by tam złożyć sprawozdanie roczne 
ze spraw familji.“ Teraz wraca głodny i zmarznię­
ty, toteż wprowadza go się jak najprędzej do ku­
chni, (przez zawieszenie wizerunku), pali się suto 
w piecu, by mu było ciepło, i stawia się przed 
nim co najsmaczniejsze rzeczy z uczty noworocz­
nej.
Po hałaśliwem powitaniu Dzao-Wana zamiera 
wszystko w domostwie. Dzieci idą spać. Czuwają 
tylko starsi, a przedewszystkiem czuwać musi 
paterfamiljas, bo oto, kiedy nadejdzie “godzina 
tygrysa“, od 3 do 5 przed świtem, a kogut jeszcze 
nie zapiał, śpieszy cn, by otworzyć podwoje dla 
nadchodzącego Boga Fortuny, “Caj-Szena“. Kiedy 
już brama została dla Caj-szena otwarta, można 
uważać wszystkie obowiązki za wypełnione i udać 
się na spoczynek.

1 dnia 1 księżyca t. zn. w pierwszy dzień 
Nowego Roku poranek zastaje ulice miast, mia­
steczek i wsi puste; niema na nich codziennego 
zwykłego ruchu i życia. Czuć wszędzie święto. 
Ludzie się nie śpieszą ze wstawaniem i wycho­
dzeniem na ulice: niema poco, wszystko bowiem 
jest pozamykane; gdzie niegdzie tylko z poza zam­
kniętych drzwi dochodzą dźwięki instrumentów 
muzycznych: najczęściej bębnów i talerzy mosięż­
nych— to praktykanci sklepowi zabawiają się, ucz- 
tując i popijając ciepłą wódkę chińską.

K R O N IK A  M A N D Ż U R S K A .

Znaczenie Prow incji Zeche.

Ze względu na toczące się obecnie chińsko- 
japonskie walki na południowym zachodzie na t.e- 
rytorjum prowincji Że-che (Je-hol) nie od rzeczy 
będzie podać w tern miejscy garść wiadomości 
dotyczących tej połaci kraju.

Zeche zajmuje południowo-zachodnią część 
Mandżurji, granicząc na północnym wschodzie, i 
południowym wschodzie z prowincją Mukdeńską, 
na południu sięga na terytorjum Chin Właściwych* 
na zachodzie i północy wreszcie dotyka Czachaer 
i Chinganu.

Co się ty-czy ustroju- administracyjnego Źe-

che, tô  składała się ta prowincja z 15 powiatów,, 
ogólnej przestrzeni 300.000 kilometrów kwadrato­
wych co stanowi 20% całego obszaru Mandżu-Go.

Ze-che zawsze pozostawało pod silnym wpły­
wem Mongolji. Obok chińskiego podziału admi­
nistracyjnego istniał tu stary tradycyjny podział 
mongolski na sejmy Dżaudaski i Dżasotuski, któ­
re znowuż dzieliły się na ajmaki i choszunv 
(księstwa).

Żeche w7eszło w skład imperjum chińskiego 
za panowania dynastji Mandżurskiej (Da-Cin); 
cesarz Chin był jednocześnie władcą— Chanem Źe- 
che. Stosunek chanatu Zechejskiego do imper­
jum był unormowany na podstawie następującej
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deklaracji cesarskiej: „Z laski Nieba panujący i 
udzielający całemu narodowi i wszystkim ziemiom 
zjednoczonym szczęścia Bcgdochan obejmuje pod 
swoją opiekę Żeche i ustanawia tu panowanie 
Da-CinGw....

W  razie, gdyby dynastja Dacinów upadła, to 
Źeche będzie mogłc wrócić i istnieć samodzielnie 
na podstawie sw3'ch własnych praw.

Mając to na względzie za iaską Nieba wy­
dana jest deklaracja niniejsza 23 dnia 1 księż}Tca 
I roku rządów Ubdekszi Erdem-z dynastji Da- 
Cin“.

Patról japoński W „gn ieżdz ie “ nad dachami domów w Tjentsin ie.

Chińczycy energicznie zabrali się do chiń- 
szczenia Źe-che i osiągnęli w tym kierunku b. 
poważne rezultaty.

Obecnie kraj ten jest terenem zaciekłych 
walk i przedmiotem tych walk.

Żeche, posiadające złoto, węgiel, oraz praw­
dopodobnie posiadające ropę naftową jest przed­
miotem pożądania ze strony Mandżu-Go i stojącej 
za plecami tego państwa japonji.

Oddziai  piecnoty japo.iskiej ,  eskortowany przez samocnod pan­
cerny pod Szanchajguaniem.

Posiadanie Źeche dla Mandżu-Go jest jeszcze 
ważne ze względów politycznych i wojennych. 
Kto mocno siedzi w tej prowincji, ten nietylko 
ma możność wpływania i ingerencji do Chin Właś­
ciwych, ale kontroluje ruch między Mongoł ją i 
Chinami Północnemi wzdłuż traktu na Kałgun. 
Przez Zeche przebiega w kierunku południowym 
z Mandżurji kolej z Mukdenu na Pekin przez 
Szanchajguan miasto, leżące u wielkiego Muru: 
Chińskiego.

Kopalnie węgla w Bej piczo połączone są z 
główną arterją kolejową odnogą od Cin-Dżou do

Czaojan.
Według ostatnich wiadomaści Chińczycy zde­

cydowali się bardzo energicznie bronić Żeche, 
i jeżeli bić się będą w prowincji tej tak, jak się bi­
li pod Szanghajem. Japończycy będą mieli trud­
ny orzech do zgryzienia.

Partysanka na północnym Wschodzie 
Mandżu-Go stłumiona.

Według wiadomości, otrzymanych w Har­
binie, ostatni przywódca ostatniego większego 
oddziału partyzanckiego, operującego w okolicach 
Fugdina w połnocno—wschodnim kacie Mandżu- 
Go w pobliżu granicy sowieckiej, Lu-Wen-kuj 
uszedł na terytorjum sowieckie, a oddział jego 
został zlikwidowany.

r

Oddz ia ł  kaWalerj i  japońskiej  w Żeche: żołnierze i konie są okryci 
b ia łemi płachtami, co umożliwia im poruszanie si? na pokrytych 

śniegiem płaszczyznach bez zwrócenia uwagi n ieprzy jaciela-

Lu-Wen-kuj miał bazę operacyjną w górach 
w okolicach Miszansiana. Miejscowość ta— zupeł­
nie głucha, odcięta od wszelkich dróg komunika­
cyjnych, zagubiona w dziewiczej puszczy świe­
tnie nadawała się na bazę powstańczą.

W  celu likwidacji tego gniazda bundtowni- 
ków wyruszyła ekspedycja majora Chitomi, który

Katrol japoński w Zeche pi lnuje l in j i  telefonicznej.

w dniu 18 stycznia podszedł do tej miejscowości, 
brnąc w głębokim śniegu i zwalczając niezliczo­
ne przeszkody. Śnieg utrudniał a często paraliżo­
wał intensywność akcji. Pomimo to, Chitomi zaa­
takował bazę Lu-Wen-kuja, bijąc partyzantów, 
którzy w popłochu uchodzić zaczęli w kierunku 
granicy sowieckiej. Lu-wen-kuj spakował się 
na sanie y razem z rodziną, liczącą 50 osób, uciekł 
na terytorjum sowieckie.
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Pomniejsi dowódcy z drobniejszemi oddziała­
mi. będąc opuszczonymi przez przywódcę, poddali 
się Chitomi, wyrażając gotowość przejścia na słu­
żbę Mandżu Go.

W ten sposób według zdania Japończyków 
ruch partyzancki na wschodzie i północnym— 
wschodzie Mandżurji należy uważać za zlikwido­
wany.

Ludnośt chińska w Szanchajguaniu z chorągiewkami japońskiemi 
Wita WKaaczające do miasta oddzia ły  japońskie.

W związku z pacyfikacją tej nr-Gci kraju 
oczekiwane jest otwarcie beżprśredniej ko munika­
cji  ̂kolejowej Harbin--Władywostok via Pogranicz- 
naja. Prasa miejscowa nawet już donosiła o 
otwarciu linii kolejowej na całej przestrzeni i o 
mającym zacząć się w najbliższych dniach ruchu 
tranzytowym na Wiadywcstok.

A T R Y B U C JE  S ZE FA  P A Ń S TW A .
Podajemy poniżej w dosłownem brzmienia 

Rozdział 1 „Ustawy Organicznej“, dotyczący atry- 
bucji Szefa Państwa.
Ar t .  1. Szef Państwa rządzi państwem Man­

dżu— Go.
A r t .  2. Szef Państwa reprezentuje Mandżu— Go. 
A r t .  3. Szef Państwa jest odpowiedzialny przed 

całością narodu.
A r t .  4. Szef Państwa jest obie ran}’ prez cały 

na ród.
A r t .  5. Szef Państwa wykonywa władzę usta­

wodawczą za aprobatą Rad}' Ustawodaw- 
czej.

A r t. G. Szef Państwa nadzoruje i kontroluje 
Radę Stanu oraz wykonywa władzę admi­
nistracyjną.

A r t  7. Szef Państwa baczy na to, aby sądy wy­
konywały władzę sądowniczą zgodnie z 
prawem.

A r t .  8. Szef Państwa wydaje rozporządzenia, ma­
jące na celu utrzymanie, przywrócenie 
spokoju, bezpieczeństwa i zgody wśród 
ludności oraz dotyczące wykonywania 
ustaw. Jednakowoż nie przysługuje mu 
prawo zmiany ustaw na mocy takich roz­
porządzeń

A r t .  9. Na wypadek, gdyby Rada Ustawodawcza 
nie miała meżn< śći utrzymania spokoju 
i porządku publicznego względnie odwró­
cenia grożących nieszczęść, wówczas 
Szefowi Państwa przysługuje prawo wy- 
wydawania wyjątkowych rozporządzeń, 
które po zatwierdzeniu przez Radę Przy-

hoczną, będą miały moc ustaw. Jednako­
woż o takich rozporządzeniach wyjątko­
wych winna być uwiadomiona Rada Usta­
wodawcza na najbliższem posiedzeniu.

A r t .  10. Szef Państwa określa organizacje władz 
adminastracyjnych, powołuje i zwalnia 
urzędników państwowych, oraz ustana­
wia ich wynagrodzenie, wyjąwszy te wy­
padki, które są specjalnie określone w 
niniejszej Ustawie Organicznej lub w in­
nych ustawach

Ar t .  11. Szef Państwa ma prawo wypowiadania 
wojny i zawierania pokoju oraz trakta­
tów.

Gmach Rady Państwa i Ministerstwa Spraw zagranicznych Man- - 
dżu— Go w Czanczuniu.

A r t .  12. Szef Państwa jest wodzem naczelnym 
wszystkich sił zbrojnych lądowych, 
morskich i powietrznych.

A r t .  13. Szef Państwa decyduje, o amnestji, łas­
ce, zamianie kar i przywróceniu praw.

P O W R Ó T DO R O D ZIN N E G O  G N IA Z D A .
Otatni władca Chin, Siuan Tun, a obecny 

szef państwa Mandżu-Go, p. Henry Pu-Ji, przy­
szedł na świat w pekińskim pałacu cesarskim w 
czasie, gdy na polach Mandżurji—kolebki panu­
jącej p( dówczas w Chinach dynastji Gin— roz­
grywała się krwawa rozprawa pomiędzy żarło­
cznym molochem rosyjskim a dobijającem się 
międzynarodowego znaczenia państwem Wscho­
dzącego Słońca.

Zwycięstwo laponji w następstwach swoich 
nie.tylko zmienił© gruntownie układ sil na Dale­
kim Wschodzie, lecz wpłynęło również na ukształ­
towanie dalszych losów Mandżurji oraz—pośred­
nio—na bieg wydarzeń w Chinach.

Zaledwie w kilka lat później, w r. 1911, roz­
kołysane tchnieniem nauk Sun Yat Sena fale po­
wszechnego buntu przeciw dynastji, jako jedynej 
rzekomej przeszkodzie na drodze wyzwolenia Chin 
z pod przemocy obcego imperjalizmu, rozsadziły 
odwieczną formę ustroju państwa.

Runął tron, który pomimo anarchji, rozpa­
noszonej od wieków, był—zwłaszcza za panowa- 
uia ostatniej dynastji—jedynym widocznym, choć 
opartym na rytuale dworskim i forma!istyce hie­
rarchicznej. symbolem jedności państwowej Chin. 
Cesarz-dziecię, posadzony zrządzeniem uświęco­
nej tradycji na tronie chińskim, abdykował w lu-
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tym r. 1919, przekazując narodowi swe prawa 
suwerenne.

Jakkolwiek rząd rewolucyjny zobowiązał się 
wypłacać pensję dożywotnią rodzinie cesarskiej, 
uznał nietykalność jej posiadłości prywatnych 
oraz oddał byłemu cesarzowi do dyspozycji pałace 
pekińskie i grób}/ przodków, to jednak zobowią­
zania te w większości wykonane nie zostały. Pa­
łace i części drogocennych zbiorów padły ofiarą 
pospolitej grabieży zdemoralizowanego żołdactwa 
i niektóiych dygnitarzy. Nastał okres zupełnego 
chaosu i bezustannych wojen domowych. Rewolucję 
monarchistyezną, wywołaną przez generała Czan Si- 
uin, usiłowano przypisać bezpośredniej inicjatywie 
dwunastoletniego Pu-Ji: jakkolwiek śledztwo ja­
sno wykazało, że zamach stanu » dbył się bez wie­
dzy i woli rodzin}7 cesar­
skiej, życie jej pozosta­
wało odtąd pod ścisłym 
nadzorem władz republi­
kańskich, aż do listopada 
r. 1921, kiedy wojska 
generała „chrześcijań­
skiego“ Fen Ju Siana, 
działającego w ścisłym 
przymierzu z bolszewi­
kami, zajęły stolicę i are­
sztował}/ całą rodzinę ce­
sarską, oskarżając ją o 
organizowanie spisku w 
celu restauracji monar- 
chji. Życiu' młodego eks- 
cesarza oraz życiu jego 
rodziny poczęło zagrażać 
poważne niebezpieczeń­
stwo. Dopiero wspólnej 
stanowczej interwencji 
p rz e d s t a w i c i e 1 i mo ca r s t w, 
akredytowanych w Pe­
kinie, udało się odwieść 
republikańskich gene­
rałów od aktów gwał­
tu.

Pu Ji został inter­
nowany i pozbawiony 
wszelkiej swobody ru­
chów, lecz dzięki prze­
myślnemu podstępowi 
jego opiekuna, którym 
był podówczas Sir Re- 
ginald Johnston, udało 
Się wprowadzić byłego Naczelnik państwa

cesarza, podczas przejażdżki samochodowej, w/ 
obręb pekińskiej dzielnicy dyplomatycznej,

do której towarzysząca mu eskorta prawa do­
stępu nie miała. Po krótkim pobycie w szpitalu 
niemieckim, następnie w poselstwie angielskiem, 
Pu Ji znalazł wreszcie schronisko w poselstwie 
japońskiem, które oddało mu do dyspozycji jeden 
z zajmowanych gmachów. Pu ii odzyskał swobo- 
bodę ruchów, lecz tylko w obrębie dzielnicy 
dyplomatycznej; pt za jej murami groziło mu stale 
niebezpieczeństwo. Zatęskniwszy do wolności 
eks-cesarz znikł potajemnie i nie zważając na 
niebezpieczeństwo wyjechał koleją, w przedziale 
trzeciej klasy, na szczęście niepoznany przez re­
publikańskich żołnierzy, do Tientsinu, gdzie za­
mierzał osiąść na stałe na jednej z koncesji za­
granicznych. W \bral koncesję japońską, na której 
przebywał w spokoju aż do ostatnich wydarzeń

na terenie Mandżurji; kie­
dy zaś konflikt chińsko- 
japoński począł zna­
czyć swe siady zbrojnemi 
walkami na terytorjum 
właściwych Chin, wiado­
mość o równoczesnem 
zniknięciu Pu-Ji z Tien- 
tsinu (listopad 1931) 
zaełektryzowała środo­
wiska polityczne całego 
świata. Prasa światowa 
była przepełniona fanta­
stycznemu wieściami na 
temat śmierci lub przy­
musowego uprowadzenia 
do Mandżurji czy ucie­
czki eks-cesarza."

Enigmat został 
wyjaśniony przez bieg 
późniejszych wypad fców. 
Men ry Pu-Ji wyj e c h ał
potajemnie do Mandżurji, 
gdzie wkrótce potem 
ot rzym a 1 zwierzchnią 
władzę nad nowem 
państwem. Wrócił do 
rodzinnego gniazda swo­
ich przodków.
Cl H  Romantyczne przy­
gody oraz niebezpieczeń­
stwa, które towarzyszyły 
jego życiu od zarania 

Mandiu-Go, Pu-Ji. najwcześniejszej młodoś­
ci, wywołują same przez 

się sympatję dla osoby zwierzchnika nowopow­
stałego państwa Mandżu-Go.

P O W R Ó T Z N IE W O L I C H U N C H U S K IE J .

W  połowie stycznia b. roku wrócił z niewo­
li chunchuskiej znany w Harbinie kupiec I. A. 
Szerel, który o swem więzieniu opowiada jak 
następuje:

„Porwany zostałem w grudniu ubiegłego roku 
w pobliżu, synag< gi przy Diagonalnej na przystani. 
Sprawcami byli trzej Rosjanie w maskach, uzbro­
jeni w mauzery, którzy wepchnęli mnie do czekają­
cego w pobliżu samochodu. Twarzy szofera nie 
widziałem, gdyż siedział tyłem i nie odezwał się

ani słowem na skutek tego nie wiem, do jakiej 
narodowości należał. Nim zawiązano mi oczy, zdą­
żyłem zauważyć, że wzdłuż ulicy u kilku domów 
stały „p< sterunki“ chunchuskie. Z tego wnoszę 
że napad i porwanie zorganizowane było na więk­
szą skalę według wszystkich możliwych wyma­
gań „technicznych“.

.Z  chwilą, kiedy mnie wsadzono do samocho­
du, jeden z bandytów przyłożył mi rewolwer do 
skroni, czuiem chłód lufy, inni, uzbrojeni w gra-
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Z niedawnej przeszłości.

Poniżej podajemy zdjęcia z podpisania traktatu między Mandżu— Go i Japonją w dniu 15 wrześ­
nia 1932 roku w Czańczuniu:.

Naczelnik Państwa Mandżu— Go Pu— I odpowiada ambasadorowi 
Japonji  gen. Muto na bankiecie z okazj i  zawarcia traktatu Man­
dżursko Japońskiego.

Na zdjęciu widz imy akt padpisania traktatu. Na prawo: premjer  Generał Nobujoszi Muto Wygłasza moW; na bankiecie, urzadzo-
Mandzu— Go Czeng— Szao szu podpisuje traktat, naprzeciwko nym na jego cześć w Gzanczuniu po podpisaniu traktatu Mand-
niego siedzi ambasador Japoński generał  Nobujoszi Muto,  który żurskc Japońskiego, 
k ładzie swój podpis na tekście traktatu, od leWej trzeci Sie—
Dzie— szi— minister  Spraw Zagranicznych Mandzu Go.

naty nakazywali milczenie, grożąc w przeciwnym 
razie natychmiastową śmiercią. Zdjęto mi z oczu 
okulary, zawiązano je jakaś szmatą, na całą gło­
wę narzucono śmierdzący kaptur, który utrudniał 
mi oddech.

Jechaliśmy w ten sposób bardzo długo. W e­
dług moich obliczeń jazda trwała najmniej 2 go­
dziny. Nagle maszyna stanęła. Wyciągnięto mnie 
z samochodu, wzięto pod ręce i po ciągnięto w 
niewiadomym kierunku. Jeden z bandytów trzy­
mał lufę mau;z'era .przy moich plecach.

Ci, co mnie prowadzili nakazali mi, bym uda­
wał pijanego, którego „serdeczni przyjaciele“ czu­
le podtrzymują, by nie upadł.

Marsz nasz trwał ze dwadzieścia minut, 
brnęliśmy przez jakieś rowy, doły, kępy i pagór­
ki. Wreszcie doszliśmy. Zostałem wprowadzony 
do fanzy, pc znałem to po specyficznym zapachu 
chińskim. Musiało być to daleko za miastem. By­

ło zupełnie cicho, zdaleka dochodziło wycie psów. 
Nie zdejmując z głowy kaptura, wepchnięto mnie 
do piwnic}', gdzie było bardzo zimno. Powalono 
mnie siłą na jakiś barłóg- Tu po raz pierwszy 
usłyszałem żądania chunc.huskie:— „Wolność twoja 
kosztować będzie 100,000 jen. Jeżeli nie zapłacisz, 
nie wyjdziesz stąd żywy— „ Po naradzie szeptem 
opuszczono mnie następnie do jakiegoś dołu', głę­
bokości paru metrów, leżeć w nim można było je­
dynie ze skulonemi nogami. W  jamie tej prze­
siedziałem 100 dni.

Wąski otwór do jamy został zawalony wor­
kami, jedyną komunikację ze światem zewnę­
trznym stanowiły dwie rury, przez jedną przesy­
łano mi jedzenie, druga służyła dla wentelacji. 
Codzienne moje pożywienie składało się z podłej 
zupy, chleba i herbaty w butelce. Przez rurę 
wentelacyjną prowadzono ze mną pertraktację.

Oświadczono mi, że bandyci znają doskonale
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moje warunki materjalne, prowadzili poufny „wy­
wiad“ w ciągu paru miesięcy. Opowiadali mi 
szczegóły z mego życia w ciągu tego czasu, co 
mnie ostatecznie przekonało, że mam do czynie­
nia z dobrze zorganizowaną i świetnie działającą 
bandą.

Stale żądano odemnie 100.000 jen. Grożono 
odcięciem głowy i podrzuceniem jej na próg Sy- 
nagogi. Uparłem się jednak i nie dając się stero- 
pyzować, oświadczałem, że tak wielkiej sumy nie 
zapłacę, że nie mam tyle pieniędzy.

Wciągu pertraktacyj zauważyłem, ze chun- 
chuzi należeli do „wyższej rangi“ bandytów, gdyż 
słyszałem, jak mówili po angielsku wcale dobrze 
i bardzo pfynnie.

Któregoś dnia wyciągnięto mnie z dołu. Po­
łożono mnie na ziemi twarzą wdół i kazano pisać 
list do domu z zawiadomieniem, że jestem zdrów, 
czuję się dobrze i błagam o wykup. Po napisaniu 
listu wtrącono mnie z powrotem do jamy.

W  kilkanaście dni później bandyci dowie­
dzieli się, że krewni moi udali się zapomocą do 
władzy miejscowej. Zaczęto się śmać ze mnie, kpiąc 
z naiwności moich bliskich. Jednocześnie stosunek 
bandytów do mnie radykalnie się zmienił: zaczęto 
mnie bić, torturować, naigrawać się ze mnie i 
hańbić. Kazano rai znosić tortury w milczeniu, 
grożąc w przeciwnym razie “Zakleić usta wapnem“.

Stan taki trwał aż do dnia mego uwolnienia, 
o którym dowiedziałem się zupełnie przy podkowo. !

Pewnego wieczora oświadczono mi, że krewni 
wnieśli za mnie 50.000 dolarów i że „jutro rano 
uwolnimy ciebie i dostawimy do domu“. Ponieważ 
bielizna na mnie zgniła i aż się roiła od robactwa, j 
zmieniono mi ją i dano lepszy przyodziewek, 5 
Zwrocóno mi następnie moje rzeczy osobiste, na­
wet złoty zegarek był mi oddany zpowrctern.

Wyciągnięto mię z jamy, znowuż zawiązano 
ócz}7, zawinięto w kołdrę i położono na arbę chiń- j 
ską. Wreszcie ruszono wr drogę. Jechaliśmy około j 
3-ch godzin. Usnąłem z przemęczenia. Nagle roz- j 
budzono mnie i przeniesiono do samochodu. Zno- 1 
wuż długa jazda, która trwała z godzinę. Pod j 
miastem, ostrzeżono mnie, ze dojeżdżamy do zas- I 
tawy, i że w razie strzelaniny, mam leżeć spokoj­
nie i nie bać sie o swój los, zastawę minęliśmy ! 
jedak spokojnie bez konfliktu z przedstawicielami j 
policji Mandżu-Go.

Długo jechaliśmy przez miasto. Wreszcie sa- 1 
mochód stanął. Wysadzono mnie z maszyny; wszy- i 
sc3r bandyci oddalili się. za Wyjątkiem jednego, ! 
któiy zdjął mi zosłonę z oczu i kazał nie odwra­
cając się iść prosto przed siebie. Wcisnął mi do 
rąk dolara: “to na dorożkę do domu“ rzekł.

Powoli zacząłem się orjentcwać, w jakiej i 
dzielnicy miasta jestem, łeszce jeden zakręt i i 
spostrzegłem, że się znajduję na ulicy tielinskiej 
w nowem mieście. Złapałem przejeżdżający samo- i 
chód i przybyłem do domu.

Przejścia i przeżycia w niewoli u chunchuzów ' 
wywarły wpływ zarówno na psychikę jak i na 
wygląd zewnętrzny p. J Szerela. Człowiek ten zo­
stał silnie zniszczony i rozbity nerwowo. Będzie 
musiał długo i intensywnie się kurować, zanim 
wróci do stanu normalnego.

* *.*

K R O N IK A  M IE JS C O W A .

Zgon Powstańca 2 18G3 roku.
Dnia 17 stycznia o godzinie 5 rano umarł w 

Harbinie Gustaw Wilczyński, weteran i powsta­
niec z roku 18G3. Ś. p. Gustaw Wilczyński brał 
udział w powstaniu jako szeregowiec, został zła­
pać' przez Rosjan, groziła mu kara śmierci, która 
została zamieniona na zs\dkę.do S3’berji. Na wyg- 
naniu przelewał do rewolucji rosyjskiej. Po rewo­
lucji przedostał się na terytorjum Mandżurji, gdzie 
pozostawał w wielkiej nędzy na jednej ze stac3̂ jek

Z w i t e k  /fOodziezy Kolskiej ze sztandarem i P.K.S.S. biorą 
udiat w pogrzebie ś.p. Gustawa Wilczyńskiego.

kolejow3’ch. Na skutek zainteresowania się jego 
losem przez Ks. Antoniego Leszcze wieża ś. p. 
Gustaw Wilczyński dostał pensję, przysługującą 
weteranom powstańcom i mieszkał we względn\rm 
dostatku aż do samej śmierci w Harbinie. Po sobie 
zostawił staruszkę wdowę i dwoje nieletnich wnu­
cząt

Ostatnie m od iy  na cmentarzu.

Pogrzeb ś. p. Gustawa W ilcz3rńskiego od- 
był się dnia 18 st3’cznia o godzinie 3 po południu. 
W  pogrzebie brali udział Konsulowie R. P. w 
Harbinie p. James Douglas i p. Aleksander Kwiat­
kowski, przedstawiciele wszystkich polskich orga- 
nizac3>j, młodzież szkolna, oraz liczne rzesze Ko­
lon j i miejscowej.

Związek Młodzieży Polskiej wystąpił ze sztan­
darem, harcerze pełnili ‘straż honorową prz3' 
trumnie ś. p. Gustawa W ilcz3Tńskiego.

Po odprawieniu żałobnego nabożeństwa czlon- 
komie P. K. S.S.  i Z. M. P. na barkach zanieśli 
trumnę na cmentarz, gdzie spuszczono ją do 
grobu.
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Odczyt p. M . Tretczykowa.
Dnia 1 lutego we środę p. M. Tretczykow» 

znany miejscowy ekonomista, wygłosi odcz}/t, po­
święcony aktualnym zagadnieniom ekonomicznym 
Maniżurji. Będzie to trzeci z kolei referat z te­
gorocznego cyklu odczytów ogolnokstałcących. 
urządzanych w Stowarzyszeniu “Gospoda Polska“,

Początek o godzinie 7 wieczorem. Wejście 
wolne dla wszystkich i bezpłatne.

Ze względu na niezmiernie ciekawy i aktu­
alny temat spodziewana jest obecność jak najszer- 
sz\’ch warstw kolonji naszej.

Tradycyjny Bal Polski.
Dnia 11 lutego b. r. w lokalu Gospody Pol­

eskiej ma się odbyć Tradycyjny Bal Polski.
O powodzeniu, jakiem się cieszy ten dorocz­

ny Bal Polski, mówić nie potrzebujemy, gdyż Bal 
ten w roku bieżącym święci 25-tą rocznicę i zaw­
sze dotąd budził zainteresowanie szerokich sfer 
inteligencji harbinskiej. nie tylko członków kolo­
nji polskiej, ale i cudzoziemskiej.

W  roku bieżącym Komisja Balowa energicz­
nie pracuje nad tern, ażeby dać gościom możność 
spędzić ów wieczór w wesołej i nieprzymuszonej 
atmosferze.

Wyrobiona opinia o Balu Polskim, doświad­
czenie lat poprzednich, praca Komisji Balowej pod 
przewodnictwem p. W. Radwana i energja Pań 
dają rękojmię, że w roku bieżącym będzie cieszył 
się jeszcze większem powodzeniem

Gospodarstwo Honorowe przyjęli: P. Konso­
lowa Janina Douglas i p. Konsul R. P. James 
Douglas.

Komitet Rodzicielski przy gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza w Harbinie z otrzymanych z W ar­
szawy od Komisji społecznej przy Państwowem 
Gimnazjum N. Żmichowskiej podręczników szkol­
nych wydał do użytku niezamożnym uczniom wy­
chowankom Burs polskich 1 i II po kilkadziesiąt 
ekzemplarzy, z książek zaś do czytania projektu­
je się urządzić bibloteczkę szkolną, którą będzie 
zarządzał nauczyciel języka polskiego.

Komitet Rodzicielski przy gimnazjum im. PI. 
Sienkiewicza w Harbinie zajął się udzielaniem 
bezpłatnie herbat}7 z cukrem dla wszystkich ucz­
niów.

Herbata będzie wydawana z chwilą osiągnię­
cia porozumienia z dyrekcją gimnazjum, gdyż 
brak miejsca nie pozwala na jednoczesne wyda­
wanie herbaty wszystkim uczniom w czasie jed­
nej przerwy.

Z działalności Koła Miłośników Sceny Pol­
skiej.

jak nam donoszą, Kolo Miłośników Sceny 
Polskiej, sekcja Stowarzyszenia „Gospoda Polska'“ 
przygotowuje do wystawienia na scenie naszej 
„Przepióreczkę“— komedję Stefana Żeromskiego. 
W najbliższym czasie już mają się rozpocząć pró­
by zespołu amatorskiego.

Polskie Koło Wschodoznawcze.
Zarząd Polskiego Koła Wschodoznawczego

tą drogą składa najserdeczne.jsze podziękowania 
p. Antoniemu Lornetowi za łaskawe zaofiarowa­
nie dla Muzeum Koła 7 arkuszy dykt}/.

Bal Gruziński.
Tradycyjny bal kolonji gruzińskiej odbył 

się dnia 28 stycznia w sobotę w Komsobie.
Bal zgromadził wielką ilość osób zarówno z 

pośród kolonji gruzińskiej jak i cudzoziemskich. 
Licznie reprezentowana była miejscowa Kolon ja 
polska.

HERBATKA P.K.S.

We środę dnia 18 s tycznia po odczyc ie p. G rochowsk iego  
o d b y ta  się herbatka,  urządzona przez P ,K .S .  Zebrano sie dużo 
gości  zarówno z m ło d z ie ż y  jak  i z osób s tarszych.  Herba tk ę  
zaszczyc i l i  swą obecnośc ią p. konsul  James Douglas z M a łż o n k ą .  
Z przemową w y s t ą p i ł  prezes K o ł a  kol .  Sadkowski ,  k tóry  powi  
t a ł  zebranych i d z ię k o w a ł  za sympa t ję ,  k tórą darzy s p o łe c z e ń ­
stwo s tudentów.  Następnie zab ra ł  g ł o s  prezes Stowarzyszen ia 
„Gospoda P o l s k a “ p. L,  W l e c i a ł .  P rzem ów ienie p . W l e c i a ł a  t c h n ę ­
ł o  sy m pa t ją  i ż ycz l iw ośc ią  ku m ło d z ie ż y  akademick ie j .  P odk reś ­
l i ł  on poważną ro lę  jaką  odg ry w a ją  s tudenci  w  życ iu  k o lo n j i .  
Z w y c z a je m  s tudenck im toasty wznoszono p iwem . Obecny na 
herbatce s tuden t-Japończyk Sug i jam a  z a ś p ie w a ł  parę japońsk ich  
rom ansów  i za tańczy ł  k i l k a  tańców, a między innerni  „Tan iec  
s a m u ra ja “ i „Tan iec  w o jenny  z m ieczem “ . Po herbatce n a s tą p i ł y  
tańce i zabawy,  które t r w a ł y  do późna w nocy. P a n o w a ł  w e ­
s o ł y  i n iep rzymuszony nastrój .

R E C E N ZJE .

„M Ó J DOM"

“ U k a z a ł  się g rudn iow y  num er  mieś. Mój  D o m “ z aw ie ra ­
jący  cenne wskazówk i  co do w yboru  upom inków  g w iaz dk ow y c h  
i oszczędnego urządzenia ś w ią t .—

A więc dos k ona ły  art. A. Z n a to w ic z ó w n y  “ R o zm yś lan ia  
g w ia z d k o w e “ da le j  “ U pom ink i  d la  P a n a “ , D z i e ł a  Sztuk i ,  ja ko  
upomink i  g w ia z d k o w e “ N. S am o ty how e j  i w ie le  i n n y c h . —

Na szcególną uwagę z a s ł u g u j ą  w zory  m odnych  robót  szy­
d e ł k o w y c h ,  jak k o łn ie r z y k  z w ł ó c z k i ,  s tanowiący  e leganck ie  
pzybranie sk romne j  suk ienk i  i praktyczna n ow oś ć — w e ł n i a n a  
pe lerynka.  Da le j  dowc ipny  fe l j e to n ik  “ Pani  N iu ta  zapuszcza w ł o ­
s y “ , praktyczne “ Rady dośw iadczone j  gospodyn i “ i przepisy na 
cuk ie rk i  i s t ruc le .—

Piękne modele suk ien w iz y to w y c h  i kapeluszy za in teresu­
ją panie, które m y ś lą  już  przezornie o n iedalek im karnawale.  
Jako dodatek wzór  na barwną makatkę, H. Hennebergowe j ,  i 
tab l i ca k r o j ó w . — Ponadto  p rzy jem na  n iespodzianka d la  wszyst -  
k i o h -b i l e t y  u lgowe do k in w  Warszaw ie  i na p r o w i n c j i , . —

„KOBIETA WSPÓŁCZESNA"

U k a z a ł  się Nr . 3 tygodn ika  „ K o b ie ta  W s p ó łc z e s n a “ .
A r t y k u ł  ws tępny Ireny J a b ło w s k ie j  p. t. „ I nspek to rk i  p r a c y “ o 
opiece spo łeczne j  wśród  kobiet  pracu jących ,  dalszy a r t y k u ł  z 
cyk lu  „ A m e r y k a “ K.  M u s z a łó w n y  p. t. „ H u m o r  A m e r y k i “ , „ D z ie ­
sięć deka ł o j u “ H. Boguszewskie j  i „P race  Leony Szczepanów- 
s k i e j “ a r t y k u ł  i l u s t row any  rep rodukc jam i  c iekaw ych  d z ie ł  a r t y ­
stki .

Pamięc i  prof .  Adama Antoniego K ryńsk iego— E. D ębn ick ie j ,  
„O p o jm o w a n iu — rozbro jen ia  m ora lnego “ I recenzje z tea t rów  i 
książek.

W  dziale prak ty cznym “ Mój  Dom “ — Przepowiednie  na 
wiosnę, o modzie wiosennej  „ O b s t r u k c ja “ M .  Maszkowskie j :  po ­
rady kosmetyczne:  Madeleine radzi  i p ro jek t  przeróbk i  sukni .

S K R Z Y N K A  PO CZTO W A.
Tygodnik Ilustrowany —  Warszawa.  Serdecznie d z ie k u je m y -  

z ł .  15.30 rocznie za porto z wdz ięcznośc ią  pok ry jem y .
Rycerz Niepokalanej— Teres in Sochaczewski .  D z ię k u je m y  

za s ł o w a  zachęty i uznania. „D a lek i  W s c h ó d “ w y s y ł a ć  będz ie­
my i nadal pod adresem W ie le b n y c h  O jców.

W. P. Zygmunt Budzyński— Bydgoszcz. D z ięk u jem y  za 
m i ł y  l ist .  Prośbę W. Pana przekaza l i śmy Po lsk iem u K o ł u
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W schodozna w czem u .  Pros im y  o rozpowszechnian ie  naszego d w u ­
ty godn ika  i o jednanie d la  niego prenumera to rów .  Czy „D a lek i  
W s c h ó d “ dochodzi  do W .  Pana regularnie? P ros im y  o częstsze 
l i s t y  z fo tog ra f jam i ,  k tóre chę tn ie  wykorzys tamy.

Myśl Narodowa— Serdecznie dz ięku jem y  za nadsy łan ie  
nam cennego p isma W . Panów.

Pabjanice dn. 2-l-33r. 

Wielmożny Panie Redaktorze!

Bardzo mi  m i ł o  iż mogę w y ra z ić  za poś redn ic tw e m  p 
M. podz iękę za p rzys łan ie  okazowego dw u ty god n ik a  p. t. ..Da­
leki  W s c h ó d “ , w k tó rym  z radośc ią spos t r zeg łem gorącą pracę-  
Wśód naszych rodaków daleko od nas ży jących  i cieszę się, 
że choć m a ł a  ta garstka w y d a ł a  czasopismo, k tóre za in teresuje 
zpewnośc ią  ogó ł  w K r a ju  naszym, że nasza m a ł a  P o lo n ja  na 
D a lek im  W schodz ie  wznosi  sz tandar  mowy o j czys te j  i ducha 
naszego. „Szczęść  W a m  Boże"  w pracy tak p iękne j -  O bow ią ­
zk iem naszym w K r a ju  jest popierać wasze w y s i ł k i ,  aby da ;y  
nam wspó lne rezu l ta ty ,  do k tó rych nam jeszcze tak daleko. Je­
s teśmy wo lnem  państwem Po lsk im ,  z dumą mus im y  podnieść 
g ło w ę ,  że mamy ręce wolne,  do pracy nad budową O jczyzny  
naszej , aby by^a  ś w ia t ł ą ,  potężną i bogatą gospodarczo, lecz 
przez te parę lat  w o lnośc i  nie m og l i ś m y  wszystk iego  dokonać. 
T o  cośmy już z rob i l i  jes t już nad s i ł y ,  bo mamy potężną 
armję ,  budujące się gmachy,  szko-;y, drogi  i por t  w  Gdyni ,  fa­
bryk i  a m un ic j i  i samolo tów ,  ośw iata o c a łe  niebo w yże j  po ­
s tawiona  i t. d, nadchodzi  w ie l k i  czas, abyśmy sobie p izy rzek l i ,  
¿e czas już,  aby pom yś leć  o podniesien iu  dob roby tu  i pracy na­
rodow e j .  Jest nas tak dużo rozrzuconych po wszys tk ich kra jach,  
.że możemy ś m i a ł o  brać się odważnie do swego rodzonego 
polsk iego p r z e m y s łu  i hand lu,  k tó ry  to w y n ik  może zapoczą­
tkow ać  p ismo podobne jak . „ D a l e k i  Wschód, , .  U nas w K r a ju  
my Polacy z rozpaczą pa t r zymy  na wzros t  fabryk  kap i ta l i s tów 
obcych  nam duchem, a my nie mamy możności  tego uczyn ić  w 
samych Pabjan icach,  które to miasto posiada 50 tysięcy,  od c z a ­
su n iep o d le g ło ś c i  w y budow ano  86 fab ryk  przez ludz i  obcych 
nam duchem czyż to nie smutne  d la  naszych m ł o d y c h  poko­
leń, że zna jdą ty lko  pracę u obcych ? Co do p isma Panów 
starać się będę aby je w p rowadz ić  do wszys tk ich  czyte ln i  na­
szego miasta, a mam nadzie ję że pomimo strasznego bezrobocia 

r ozwin ie  się prenumerata takowego.
Życzę  jak  na j lepszego powodzenia 

Z poważaniem
A. M. N iedz ie lsk i .

Syn zm arłe j w lis topadzie  ub. roku  
ś. p. M a r j i  K ruszew skie j p ros i o zam ie­
szczenie w naszem p iśm ie co następu je :

Zasyłam _ ja k  najgorętsze podziękowanie 
za iście chrześcijańską opiekę nad M o ją  
D rogą  M a tką  w  czasie Je j k ró tk ie j lecz 
c ię żk ie j choroby: JM . P aństw u  K onsu ls tw u  
Douglas, pp. A nn ie  D obersk ie j, S tan is ław ie  
H a jw osow e j, K az im ie rze  Kuchciance i in ­
nym .

Jednocześnie na jgo ręce j dz ięku ję  tym  
w szystk im , k tó rz y  oddali osta tn ią  usługę 
ś. p. M e j Matce, za jm u jąc  się pogrzebem 
i  odprowadzając cia ło na m iejsce wiecznego 
spoczynku.

Składam  gorące podziękowanie za eks- 
p o rta c je  zw łok i m od ły za duszę ś. p. M e j 
D ro g ie j M a tk i w ie lebnym  Księżom  A leksand­
ro w i E ysym o n tto w i i  A n ton iem u  Leszce- 
w iczow i.

W ła d ys ła w  B ruszew ski.

S T R Z E L A N IN A  W  C E N T R U M  M IA S T A .
W e środę 25 styczn ia  o godz. 7-ej 

wiecz. na rogu  u l. Pocztowej i N ow otorgo- 
w e j agenci ta jn e j p o lic j i  w yś le d z ili 8 
bandytów  E uropę jczyków .

W śród  tych  bandytów  rozpoznano zna­
nego herszta  bandy W łodz im ie rza  W a le w ­
skiego. Jeden z agentów p o lic ji,  p rzeb ra ­
ny za żebraka, podszedł b lisko  do W a lew ­
skiego i chcia ł go zatrzym ać. Pom iędzy 
W a le w sk im  i agentem w yw iąza ła  się s trze­
lan ina .

Reszta bandytów , w idząc, że są pozna­
n i rozpoczęli również strze laninę, s ta ra jąc  
się dać możebność W alewskiem u zbiec.

Po k i lk u  salwach z mauzerów bandyc i 
rz u c ili się w różne s trony. Jeden z bandy­
tów  został odrazu ranny , ale nie tracąc 
przytom ności, gęsto o s trze liw u ją c  się i s il­
nie k rw a w iąc , ją ł uciekać w s tro ­
nę rogatek. K rw a w y  ślad .p row adz ił przez 
trz y  k w a rta ły , da le j zn ik ł, bandyta  p raw - 
dopodnie zabandażował ranę i szczęśliw ie 
zbiegł.

U dz ia ł w pościgu b ra ł rów nież p o li­
c ja n t ja p o ń sk i z konsu la tu  japońskiego, 
.k tó ry  ' dopadł samochodu, kierowanego* 
przez szofera Polaka i uda ł się w pościg 
za na jb liższym  bandytą. Popędziwszy go- 
ko ło  K a te d ry  K a rp iń s k ie j, po w zajem nej 
s trze lan in ie  dw akroć go ra n ił.  W te j k r y ­
tyczne j d la b a n d y ty  c h w ili o k ilk a d z ie ­
s ią t m etrów  od m iejsca, gdzie upad ł ra n ny  
bandyta, zaczęto gęsto strzelać, p o lic ja n t 
japońsk i rz u c ił się w k ie ru n k u  strza łów , 
ale n ikogo nie zastał, tym  czasem ra n ny  
bandyta  zdołał zbiec. Ja k  okazało się 
późn ie j s trze lan ina  ta  wszczęta, przez innych  
bandytów , m ia ła  na celu odw rócić uw a­
gę p o lic ja n ta  od rannego ko leg i.

G dy p rzyb y ła  p o lic ja  chińska, ślad po 
bandytach z n ik ł— poszukiw ania  nie da ły  
żadnego re zu lta tu ..

W ładze przypuszczają, że bandyci p la ­
n o w a li ja k ie ś  nowe porw anie.

P oszuk iw an ia  trw a ją  nadal, ale czy 
dadza ja k i w y n ik —w ątp im y.

Administracja uprzejmie pro­
si miejscowych prenumerato­
rów wypłacać należność na­
szemu inkasatorowi.

Vno«ista. * \
co Oiko»8



Nicholas Tre t ch i ko f f .
H A R B IN , P. O. B ox 91.

K O N S U L T A C J A  W  S P R A W A C H  Z A G A D N IE Ń  E K O N O M IC Z N Y C H  M A N D Ż U R J I.

Badania rynku. Referaty, artyku ły  i przeglądy konjunktur.
W ycinki z czasopism i gazet.

Wskazywanie literatu ry  fachowej. 
Wyczerpujące informacje handlowe.

B ibliografja M andżurji— 20.000 kartek. 
Prace naukowe. B ibljoteka. Kom plety wycinków.

Stow. „Gospoda Polska:99

11 L u t y  1933 r.

POLSKI BAL TRADYCYJNY.

Zjazd o g. 10-ej wieczorem.

C Z Y S T Y  DO CHÓ D N A  S ZK O ŁĘ  IM . D R A  Ł A Z O W S K IE G O  

Z A M Ó W IE N IA  N A  S T O L IK I P R Z Y J M U J E  

K A N C E L A R J A  S T O W A R Z Y S Z E N IA .
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NOWOŚĆ!

Aparat „CONTAX”
30 zdięć na fiim ie

Zeiss-Jkon.
Basaww— — w—

FILATELIŚCI UWAGA!

Kto nadeśie 500 znaczków pocztowych 

z Mandżu-Go (ewentualnie mogą być m ię­

dzy niemi znaczki z inrych krajów , ja k  

naprz. rosyjskie, chińskie, japońskie i 

t. p .), temu wyślę w zamian 500 znaczków 

z różnych krajów . Doskonała propozycja 

dla początkujących filatelistów.

Fr. T. Friedel *2812 Lagrange Str. Toledo, Ohio..
Ü.S.A.

P r a k t y c z n e  K u r s y  H a n d l o w e  

( P r a c t i c a l  B u s i n e s s  S c h o o 1)
z językiem wykładowym angielskim dla Polaków pod opieką Konsula R. P. W Harbinie.

KURRTORjJUM KURSÓW stanowią: Prezes Polskiej Izby Handlowej i Prezes Stów. „Gospoda Polska" W Harbinie.
DYREKTOREM KURSÓW jest p. E. H. Spence.

K U K S  D W U  I .  E T N  I.

W A R U N K I PRZYJĘCIA: złożenie egzaminu wstępnego, decydującego o zaliczeniu kandydata do 
» odpowiedniej grupy.

PLAGA za kurs całkowicie wynosi 8.— dcl. m. miesięcznie.
„ „ „ bez nauki pisania na maszynie 5.—doi. m. miesięcznie.

STYPENDJA: zdolniejsi, niezamożni kandydaci mogą składać podania o stypendja do Kuratorjum Kursów. 
Nauka na Kursach odbywać się będzie codziennie cd 0 godz. wieczorem w lokalu szkolnym Stów.

“Gospoda Polska“.
SEKRETARZ K U R A TO R IU M  udziela informacji i przyjmuje interesantów w lokalu Polskiej Izby

Handlowej codziennie od 10 do 1-ej.
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DO N A S Z Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W  I  C Z Y T E L N IK Ó W  W E  W S Z Y S T K IC H
K R A JA C H  Ś W IA T A .

Uprzejm ie prosimy prenumeratorów i czytelników o współpracę z naszem pis­
mem, nadsyłając korespondencje z życia kolonji polskiej, oraz życia tubylców. Cały mate- 
r ja ł  nadsyłać prosimy w miarę możności z ilustracjam i w postaci fotografij lub rysunków.


